
Wielkie*®

P O Z E GO .
N akładem  D rukarn i Nad vr o rnej W . Deftei-a i Spo t A-i. — R edak to r: A .  M

W  P i ą t e k  d n i a  15.  L i s t o p a d a . i m
W iadom ości zagraniczne.

F  r a n c y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia 4. Lis topada.

J o u r n a l  d e  P a r i s  donosi, źe Xiążę Lich- 
no w sky ,  grający rolę agenta P o n  C a r l o s a ,  
m ocno s i ę  stara w  Paryżu o ózyw.en.e  nano- 
Wo  ducha zw olenn ików  D on  C a r l o s a .  Ale 
Kdaje się, że usiłowania jego nie wielki w y ­
dają ow oc. . .

C o d z i e n n i k  zaprzecza w  wszystkich n ie ­
mal gazetach umieszczonej w iadom ości, jako­
by Xiąźę Bordeaux n i e  m ó g ł  s k ł o n i ć  Nun- 
cyusza papieskiego w  W iedn iu  do podpisania 
paszportu jego do W ło c h  i tłum aczy się przy 
tej sposobności w  dz iw ny  zaiste i razem n a ­
ocznie dow odzący  sposób, że p ra w a  w r z e ­
śn iow e za w iele  jeszcze wolności zostawiły, 
*ia m ocy ktorćj dzienniki bez ogródki i naj- 
*uchwałsze obwieszczają zdania. P o w iad a  
On : » W  tćj mierze źle dziennikarzy zaw ia­
domiono. Hrabia C ham bord  nigdy w a ru n k o ­
w i  nie p rzy jm ow ał gościnności; w zględem  
podróży sw oje j do W ło c h  nie po trzebow ał 
on się, ani z Kancelaryą w iedeńską , ani też 
* Nuncyuszem  papieskim porozum iewać. H r.  
^ b a m b o rd  nie mógł n a w e t  w łaśc iw ie  żądać 

co m u  odm ów i miano. Inaczej byłby

on godności swojćj ubliżył i nie poznał się na 
Ślachelnym sposobie myślenia dom u austry- 
ackiego. Hrabia C ham bord  postąpił sobie _W 
przyzw oity  sposób; dow ió d ł  on sw °jć j nie­
zawisłości i oddał spraw iedliw ość ślachetne- 
m u  sposobowi myślenia tych, co go gościnnie 
przyjęli. Każdy Francuz  cieszyć się pow in ien  
z tego. Mamy nadzieję, że w zg lędem  punk tu  
tego nikt się złudzić nie da ,  i źe uw agi ale 
myślących osób p raw d y  zatrzeć nie zdołają. 
A poniew aż może nasze tak proste  i naturalne 
tłómaczenia nie zdołają nakazać milczenia nie­
jednemu głosowi, w spom niem y przeto jeszcze 
kilka s łów  o szczytnćj myśli, którą się Hrabia 
Cham bord w  czasie swój podróży rządził. — 
Przyszłość do nikogo nie należy, a najmnićj 
do m ężó w  obecności. Słabość i upadek p o ­
w a g i ,  n ienaw iść i podejrzenie, jednćm  sło­
w e m ,  m oralny bezrząd , św iatu  ciążący, n ie  
może być ostatnićm s łow em  stulecia, którego 
p ierw sze dni oświecił blask, okropny  niekie­
dy, ale zaw sze  odbiciem się s ław y  i potęgi 
będący. Pow szechnćm  jest zdaniem , źe bez­
rząd ó w  długo p o trw a ć  nie może, i źe się po ­
jednaniem w olności i porządku , moralności i 
sław y zakończyć musi. W iadom o każdemu, 
źe do uskutecznienia i urzeczywistnienia tego  
wielkiego dzieła politycznego potrzeba potęż- 
nćj p ra w ic y  , rozsądnego i przenikliwego u*
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m y s ł u ,  ś l a c h e tn ć j  i o d  w s z e lk i c h  n a m ię tn o ś c i  
p r z e s z ły c h  c z a s ó w  w o l n e j  d u s z y  i n a re sz c ie  
g r u n t o w n e j  z n a jo m o ś c i  ludzi i p o t r z e b  czasu .  
K t ó ż  się w i ę c  d z i w i ć  b ę d z i e ,  ze  H ra b ia  C h a m -  
b o r d ,  p o t o m e k  H e n r y k a  I V . ,  r e p r e z e n t a n t  u- 
p ły n i o n e j  s ł a w y ,  s t a ra  się p o ję ć  p o t r z e b y  p r z y ­
sz ło śc i  i o b e z n a ć  s ię  d o k ła d n ie  z lu d ź m i  i r z e ­
c z a m i?  J u ż  w  t e m  s z c z ę ś l iw ie  je s t  u p o s a ż o ­
n y ,  że  z p o w o d u  s w e g o  p o l i ty c z n e g o  s t a n o ­
w i s k a  i c h a r a k t e r u  w o l n y m  je s t  o d  w s z e lk i e g o  
z o b o w i ą z a n i a  się i n ie n a w iś c i .  X ią źęc iu ,  k tó r e ?  
g o  s e r c e  r ó w n i e  m o c n o  b i je  n a  w s p o m n i e n i e  
b i t w y  p o d  A us te r l i tz  jak  p o d  F o n t e n o y ;  X ią -  
ź ę c i u ,  k tó r y  r ó w n i e  T  u r e n a  jak  M a s s e n ę  
p o d z i w i a ,  w o l n o  z a p r a w d ę  p o m y ś le ć  o r o z ­
w ią z a n i u  zagad k i  c a łe g o  s tu lec ia  i o  s t a n iu  się 
g o d n y m  d o  p r z e w o d n i c z e n i a  c a ł e m u  s to lec iu .«

T w i e r d z e n i e  d z i e n n i k ó w  a n g ie l s k ic h ,  j a k o ­
b y  s a m  r z ą d  h is z p a ń sk i  p r a g n ą ł ,  a b y  A n g l ic y  
z a t r z y m a l i  p o r t  P a ssa g e  aż d o  z u p e łn e g o  u -  
s p o k o je n ia  K a r o l i s t ó w ,  s p o w o d o w a ł o  J o u r ­
n a l  d e  P a r i s  d o  n a s t ę p u ją c y c h  u w a g :  » W ą t -  
p i m y  b a r d z o  o p r a w d z i w o ś c i  t a k o w e g o  t w i e r ­
d z e n i a ;  ty le  o n o  p rz e c ie ż  m a  w  sob ie  d o b re g o ,  
i e  w s k a z u je  r z ą d o w i  f r a n c u z k ie m u  d r o g ę ,  ja -  
kiój m u  się t r z y m a ć  w y p a d a .  W i e m y  te r a z ,  
Że n a m  się z  r o s z c z e n ia m i  n a s z e m i  d o  M a d r y ­
t u  u d a ć  n a le ż y .  Je ż e l i  g a b in e t  h i s zp ań sk i  ż y ­
c z e n ia  o w e g o  nie o b j a w i ł ,  z p e w n o ś c i ą  na  
p i e r w s z e  z a ż ą d a n ie  z s t r o n y  F r a n c y i  n ie  o -  
m ie s z k a  r z e c  się p o m o c y ,  k tó r e j  f o r m a  tak ie  
p o d e j r z e n ie  w z b u d z a ,  i z a ż ą d a ć  c a łk o w i t e g o  
o p u s z c z e n ia  k ra ju .  J e ż e l ib y  zaś  m ia ł  b y ć  za 
n a d t o  s ł a b y m  i z e z w o l i ć  na  p r z e d ł u ż e n ie  t e g o  
ś r o d k a ,  k o n ie c z n ą  jest r z e c z ą ,  p r z e k o n a ć  g o ,  
że  p r z e z  to  u c h y b i ł  z a s a d z ie ,  n a  jakiej p o l i ty ­
k a  jego p o le g a ć  p o w i n n a ,  a z a sad ą  tą  jes t 
w ła ś n i e ,  ż e b y  p r z y m ie r z e  H isz p a n i i  z  F r a n c y ^ ,  
m i a ło  p i e r w s z e ń s t w o  p r z e d  p r z y m i e r z e m  H i ­
s z p a n i i  Z A n glią .  J e ż e l ib y  zaś  p r a w d ą  b y ć  
m i a ł o ,  i e  się r z ą d  h is z p a ń sk i  da le j  je szcze  p o ­
s u n ą ł  i w y r a ź n i e  w y n u r z y ł  życz en ie ,  a b y  p o r t  
P a s s a g e  p o z o s t a ł  w  r ę k u  A n g l ik ó w  aż d o  z u ­
p e łn e g o  p o s k r o m ie n ia  K a r o l i s tó w ,  n ie  w i e m y ,  
co  b y  o c z y n ie  t a k o w y m  p o w i e d z i e ć  w y p a ­
da ło .  L e c z  c o ś k o l w i e k  W  te j  m i e r z e  za jść  
m o g ło  m i ę d z y  g a b in e t e m  h i s z p a ń s k im  a a n ­
g ie lsk im  , n ie  p o w i n n a  F r a n c y a ,  ż ą d a ją c ą  z u ­
p e łn e g o  o p u s z c z e n ia  P a ssa g e  w d a w a ć  się W  
b e z o w o c n e  u k ła d y  z  g a b in e t e m  lo n d y ń s k im ?  
D o m a g a n ie  się t a k o w e  z M a d r y t u  w y p ł y n ą ć  
p o w i n n o ;  d o  M a d r y tu  w i ę c  u d a ć  s ię  n a m  
t r z e b a  z n a s z e m i  r o s z c z e n ia m i ,  a  im  p r ę d z e j  
to  u c z y n im y ,  ty m  lepiej d la  n as .«

A n g l i a .
Z  L o n d y n u ,  d n .  5. L i s to p a d a .

P o g ło s k i  o z a m ę ś c iu  K r ó l o w e j  z m ie n ia ją  się 
u s t a w i c z n ie .  P r z e d  k i lk u  d n ia m i  p o w ą t p i e ­

w a n o  o t ć m ; teraz zn o w u  p ow szech n ie  sądzą, 
ze  X i?zę  A lb e r t  S a s k o - K o b u rg s k i  zo s tan ie  m a ł -  
zo n k ie rn  N . P a n i ,  z w ł a s z c z a ,  że  cigg le  je s zc ze  
w  z a m k u  W i n d s o r  p r z e b y w a  i n ie o d s tę p n y m  
je s t  t o w a r z y s z e m  K r ó l o w e j  w  czas ie  je j n a ­
b o ż e ń s t w a  i p r z e j a z d z e k  c o d z ie n n y c h .  Juz 
t a k ż e  w y s z ło  na  w i d o k  p u b l ic z n y  p i s m o  u lo tn e :  
„ P a m ię tn ik i  o b l i sk ie m  z a m ę śc iu  N . K r ó l o w ć j  
V V ik to ry i I. w r a z  z z u p e ł n e m  o p is a n ie m  życia 
X ięc ia  A l b e r t a  S a s k o - k o b u r g s k i e g o ; , ,  n ap is an e  
p r z e z  D r .  H o r n a ,  w -y d an e  n a k ła d e m  księg a ­
rza ,  S o u th g a t e g o .  M ię d z y  in n e m i  d o w o d z i  -nr 
n i e m  a u t o r ,  że  za rn ęśc ie  to  z g a d z a  się z u p e ł ­
n ie  z  z a s a d a m i  k o n s ty tu c y i  k r a j o w e j .  C iąg le  
z a t e m  m n ó s t w o  o s ó b  jeźd z i  z tą d  d o  W i n d s o ­
r u ,  d la  w i d z e n i a  X ięc ia  A l b e r t a ,  k tó r e g o  b ra t ,  
X ią zę  E r n e s t ,  o d  k d k u  d n i  c h o r o b ą  z ło żo n y .

W  N e w p o r t  i M e r t h y r  w  W a l i i ,  a m ia n o -  
w i c i e  w  p i e r w s z e m  m ie ś c i e ,  z n o w u  w c z o r a j  
z n a c z n y  Był r u c h  m i ę d z y  k a r ty s ta m i .  W e d łu g  
l is tu  j e d n e g o  z N e w p o i t u  z d n ia  w c z o r a j s z e g o ,  
w k r o c z y ł o  z  r a n a  o k o ło  80 0 0  k a r t y s t ó w ,  u -  
z b r o j o n y c h  w  f u z y e ,  p is to le ty ,  p ik i  i pa łasze ,  
p o d  p r z e w o d n i c t w e m  n ie jak ieg o ś  P a n a  F ro s ta ,  
k tó r y  n i e d a w n o  t e m u  z p r z y c z y n y  s w o jć j  k a r -  
t y s to w s k ie j  d ą ż n o ś c i  u r z ą d  S ę d z ie g o  p o k o ju  
u t r a c i ł ,  d o  o w e g o  m ia s ta  i u d e rz y l i  n a  t a m e ­
c z n y  d o m  g o ś c in n y ,  w  k tó r y m  się w ł a d z e  
m i e j s c o w e  b y ły  z g ro m a d z i ły .  S to j ą c y  t a m  
p r z e c i e ż  45 p u łk  ta k  ic h  g r a c k o  p o w i l a ł ,  i e  
ca la  g r o m a d a ,  z o s t a w i w s z y  8 lu d z i  z a b i ty c h  
i w i e l u  r a n i o n y c h  n a  p o b o j o w i s k u ,  r o z p i e r a -  
c h l a  się w  r ó ż n e  s t r o p y  i b r o ń  p o rz u c i ła .  —  
M ie s z k a ń c y  w  n a jw ię k s z e j  b y l i  o b a w i e  i s ą ­
d z o n o ,  ze  o d d z ia ły  k a r t y s ło w s k i e  n ie  o m i e ­
szk a ją  ta k ż e  u d e r z y ć  n a  M o n m o u t h  i B re c o n ,  
g d z ie  z re s z tą  4 0 0  ż o łn i e r z y  z a ło g ą  sto i.  Z  żo ł­
n i e r z y  i k o n s t a b l ó w  ż a d e n  w p r a w d z i e  n ie  p o ­
le g ł  na  p l a c u ,  a le  w i e l u  r a n i o n y c h  zo s ta ło .  
P o  o t r z y m a n i u  t e g o  r a p o r t u  n ie  n a d e s z ły  je ­
s z c z e  d o  L o n d y n u  n o w s z e  w ia d o m o ś c i .  D z iś  
w i e c z o r e m  je d n a k  w y p r a w i o n o  45  le k k ich  
d r a g o n ó w  i j e d n o  d z ia ło  n a  w ie lk i e j  z a c h o ­
d n ie j  k o le i  ż e la z n e j  z L o n d y n u  d o  T w y f o r d u ,  
na jb l iż sze j  s ta cy i  p o d  B r is to le m .  —  T a k ż e  W  
P o n t y p o o i u  w y b u c h ł y  r o z r u c h y  k a r ty s to w s k ie .  
N ie p o m y ś ln e  te w ia d o m o ś c i  m a ł o z n a e z n y  ty lk o  
w p ł y w  n a  p a p i e r y  p u b l i c z n e  w y w a r ł y .  Ale 
ta r g  p ie n i ę ż n y  w  o g ó ln o ś c i  n ie  b a r d z o  je»ł 
o ż y w io n y .
. Z a k o ń c z y ł  ( jak  w i a d o m o )  ży c ie  w  s w o i c h  p o ­

s i a d ło ś c ia c h  w  b zko cy i ,  w  sz e ś ć d z ie s ią ty m  d r u ­
g im  ro k u .w ie k u ,  u d e r z o n y  a p o p !e x ią ,  X. A rg y le , 
L o r d - I n i e n d e n t  D w o r u  J. K .  M. D z ie d z ic z y  
p o  n im  ty t u ły  b r a t  jego L o r d  J o h n  C a m p b e l l .

Z a s ia d a ł  o n  w  I z b i e  L o r d ó w  p o d  n a z w i ­
s k i e m  L a r .  S u n d r i d g e  i H a m i l to n .  B y ł  C z ł o n ­
k ie m  r a d y  ta jne j,  K a n c l e r z e m  w ie lk i ć j  p i e c z ę ć
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Szkocyi, L o r d e m  Po ruczn ik iem ,  K on t r - A dm i­
r a ł e m ,  szery fem dz iedz icznym H r a b s t w a  Ar-  
g y le , L o r d e m - I n t e n d e n t e m  D w o r u  K r ó l e w ­
sk iego, j e d n y m  ze s t r aż n i kó w  korony i ' ^ s y - 
gn ijów  Szkocyi ,  i s tr ażnik iem m u z e u m  bry- 
taóskiego.

Z d n i a  6. L i s t o p a d a .
O s t a n i e  s p r a w  W s c h o d u  K u r y e r  'w c z o ­

ra jszy  s to so w n ie  do  w iad o m o śc i  k o r re sp o n -  
den ta  sw eg o  d o nos i ,  co nas tępu je :  « S toi te ­
raz  p rzy  ujściu D ard an e l ló w  18 o k r ę tó w  li­
n io w y c h  angielskich  i f ra n cu z k ich ,  a eskadra  
angielska w k r ó t c e  z 12 o k r ę tó w  l in io w y c h  
skladaó się będzie . U p o w s z e c h n i ło  się zdanie, 
źe Hotta tu r e c k a ,  k tó ra  się M e h m e d o w i  A le-  
n iu  p o d d a ła ,  raczćj c ięża rem  dla n ie g o ,  a n i ­
żeli korzyścią. S ły c h a ć ,  źe osada jej zn iechę­
c o n a ,  n iespokojna i r ó w n i e  n iezda tna  do  o- 
h r o n y  jak do u d erzen ia  na nieprzyjaciela. 
P rz e z  w y d a tk i ,  na u trzy m an ie  jej łożone, 
W ycieńcza się skarb  W ic e k ró la  a m im o  to  nie 
pozyskał  on  i nie pozyska p rzychylności m a j t ­
k ó w  tu rec k ich ,  k tó rzy  dla niego z a p e w n e  ani 
r a z u  nie w y s trze lą .  JSieriawiść i podejrzen ie  
m iędzy  M e h m ed e m  Ali i C h o s r e w e m ,  k tó re ­
m u  w y c h o w a n ie  m łodego  S u ltana  p o w ie r z o ­
no  , do  najw yższego  w y g u r o w a ły  stopnia. 
VV K o ns tan tynopo lu  w sze la k o  nie lękają się 
W cale siły m orskie j Egipcyan . D y w a n  nie 
r a d b y  w e z w a ł  p o łą cz o n y ch  e skad r ,  aby do 
D a r d a n e l ló w  w p ł y n ę ł y , aby b e z p o trz e b n ie  
n ie  Ściągnąć na  siebie gn iew u .  Rossyi. C hos-  
r e w  Basza o ś w ia d c z y ł , iż życ iem  s w o jć m  za 
apokojność w  stolicy o d p o w ia d a  i ręczy . 
Z  drugiej s t ro n y  p o w iad a ją ,  iż M e h m e d  Ali 
u roczyście  się w y p ie ra  zam iaru  u d erzen ia  na 
Ziemię tu re c k ą ,  tw ie r d z ą c ,  iz n ie tykalność 
p a ń s tw a  O tto inańsk iego  w ła ś n ie  dla n iego 
na jw iększą  jest korzyścią. O św ia d c z a ,  iż p o ­
siadając te  k ra je ,  n ad k tó rem i obecn ie  p a n u ­
j e ,  chę tn ie  na  p o z ó r  lennik iem  T u rc y i  zostać 
c h c e ,  że sobie bynajm niej n ie  życzy m ieć  
ltossj 'ari za s ą s ia d ó w ,  osob liw ie  obecnie, 
k iedy już A zyą m nie jszą  zagarnęli.  Żdaje się 
w ię c ,  iż słusznie tuszyć sobie m o ż n a ,  że p r z y ­
jazne za ła tw ien ie  s p r a w  egipsko - tu rec k ich  
■Wkrótce nas tąpi .«

W ł o c h y .
Z R z y m u ,  dn. 31. Października.

( Gaz. Poivsz.) —  P apież  w ra ca jąc ą  z N e a ­
po lu  Xięźniczkę Saxońską na  u ro cz y s tem  p o ­
s łuchaniu  -yyczoraj p r z y jm o w a ć  raczył.  X ię-  
źna B e r r y ,  k tó ra  w c z o ra j  do  F lo re n cy i  się 
ń d a ła ,  dn iem  p rz e d te m  pożegnalne  m ia ła  u

Ś w ią to b l iw o ś c i  posłuchanie .  D am a ta  do ­
d a w a ł a  tu  szczególnych w z g lę d ó w .  P rz e d  
■Wyjazdem s w o im  uzyskała  p o z w o le n ie  Pa- 
p iezkie oglądania re l ik w i i  W  g m a ch u  s c a l a

s a n t a ,  gdzie m o d ły  s w e  o d p r a w i ł a . — X iądz 
K a r d y n a ł ,  F ranc iszek  T ib e r i ,  po  d ług ich  c ier­
p ien iach  onegdajszej n o cy  żyć p rzesta ł .  —  
P rzesz ło  d w u d z ie s tu  księży hiszpańskich, k tó ­
r z y  w  sku tek  osta tn ich  w y p a d k ó w  z o jczyzny  
sw o jć j  się w y n ie ś l i ,  p rzyby li  tu  i znaleźli 
p rzy tu łek  w  k la sz to rach  tute jszych.

Rozmaite wiadomości.
W i a d o m o ś c i  t e l e g r a f i c z n e .

Z  P a r y ż a ,  dn. 8. Listopada.  —  M o n i t o r  
obejmuje postanowienie z dnia 7- m. b.,  stó- 
sownie  do którego 20 n o w y c h  P a r ó w  miano­
w a n o ,  a między tymi P l \  Beranger,  Cordier ,  
Etierine,  de Lusignan,  Sebastiani ,  Teste i 
Vendeul.

Z M a d r y t u ,  dnia 31. Październ ika .  — N a  
pos iedzen iu  dzisiejszem K o r t e z ó w  M in is te r  
w o j n y  odczyta ł  d e k re t ,  w  m oc  k tórego  p o ­
siedzenia  I z b  aż do  d. 20. L is topada o d ro c z o ­
n e  zostały. —  D e p u to w a n i  pos tanow ili ,  ż e b y  
b e z  u p o w aż n ien ia  K o r t e z ó w  p o d a tk ó w  n a d a l  
n ie  w y b ie ra n o ,

Z P o z n a n i a .  —  D zienn ik  u r z ę d o w y  K ró l .  
R e g e n c j i  w  P oznan iu  z  dn. 12. L is topada za­
w i e r a  m iędzy  innem i donies ien ie ,  że p o m ię ­
dzy  o w c a m i w  B in in ie ,  p o w ia tu  S z a m o tu l ­
sk iego , w y b u c h ła  ośp ica ,  d la c z e g o  w ieś  r z e ­
czona  zam knię tą  została  dla o w ie c ,  w e łn y ,  
ostre j  paszy i m ie r z w y ;  —  don ie s ien ie ,  ze 
K o m m issa rz  o b w o d o w y  J a c o b i  w  C z em p in iu ,  
p o w .  Kościańsk iego , p rzen iós ł  s w ą  s iedzibę 
u r z ę d o w ą  do  G łu c h o w a ;  —  i k ron ik i  oso­
biste.

\ i e r g e  a u x  r o s e s .  —  P e w n a  tandec iarka  
W P a ry ż u ,  k up iła  n ie d a w n o  s ta ry  o b ra z  
p rze d s taw ia ją cy  ryce rza  w  zbro i.  A  źe ob raz  
te n  b y ł  b a rdzo  o k o pcony  i p y łe m  p rz y p a d -  
n ię ty  o b m y ła  go w ię c  w r z ą c ą  w o d ą  i w ó d k ą .  
A le  jakże się nie z d z iw iła  pos trzeg łszy ,  że się 
cały  ob raz  p o p ęk a ł ,  a gdy z w ić r z c h u  o d p a d ł  
p e w ie n  ga tu n ek  k ru s ty ,  pokazał  się pod  sp o ­
d em  drugi o b ra z ,  k tó ry  był p ie rw sz y m  p o k ry ty .  
P o  w y ta r te j  coko lw iek  liczbie ro k u  i m o n o ­
gram ie  Poussina p o z n a n o ,  że to  jest la V ić r -  
ge aux  ro ses ,  o k tórej P ouss in  w  p e w n y m  
liście nadm ienia .  T e r a z  zchodzi się liczna 
publiczość p a ry z k a  dla p o d z iw ia n ia  tego  o-  
b ra z u ,  a p e w ie n  xiążę rossyjski d a w a ł  już zań  
50 tysięcy f ra n k ó w .  L ec z  tandec iarka  nie 
p rzy ję ła  tej su m m y. R o z m a ite  są dom ysły ,  
dla czego na ty m  o b raz ie  inny  obraz  b y ł  o d ­
m a lo w a n y ;  najpodobn ie jsze ro  do p r a w d y  jest  
t o ,  że m a rg ra b ia  P ardail lan  dla p om szczen ia  
się z ja k o w e jś  n ie w iad o m ć j  p rz y c z y n y  na
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Poussinie, kazał w ykraść  ten  obraz 1 pow lec  
go innern m a low id łem , aby artysta me mógł 
poznać sw ego własnego dzieła.

N a d z i e j a  w i e c z n e g o  p o k o j u .  C o  
j e s t  n a j p e w n i e j s z a  r ę k o j m i g ,  ź e  w i e ­
c z n i e  p o k ó j  t r w a ć  b ę d z i e ?  Tego podo­
bno  żaden znaszych czytelników nie zgadnie. 
G dy  ziemia jeszcze tylko na pó ł rnilijona mil 
od słońca oddalong by ła ,  nie znali ludzie 
innych  w o je n ,  jak tylko policzki i pięstuki, 
całg w o jnę  toczono w  zalebki i tak z bliska, 
źe jeden drugiego p raw ie  nosem potrącał. 
G dy  wynaleziono dzidy, w ystępow ali  już w a l­
czący jeden od drugiego na d w a  lub trzy 
kroki. Gdy w  zwyczaj w esz ły  łuki, strzały 
i p roce ,  oddalenie w o jo w n ik ó w  jednych od 
drugich w ynosiło  już sto do dw iestu  kroków . 
G dy z rusznic ognia daw ać  zaczęto, pew ię- 
kszyła się odległość na tysiąc k roków . O d  
czasu jak zaczęto staczać b i tw y  działemi, sta- 
w a ją  wojska na ćw ierć  do pó ł mili W odda­
leniu od morderczych narzędzi. Na przy­
szłość staczać będziemy b i tw y  ogromnemi 
machinami pa ro w em i,  które jak ziejące góry 
ogień miotać będą, a każda armia za sw em i 
machinami na sześć mil w  tyle pozostanie. 
W te d y  te machiny tylko będą w alczyć ze sobą, 
a w  gazetach nie będziemy już donosili, źe tyle 
a tyle tysięcy żołnierza trupem  poległo, albo 
Źe ich zraniono lub pojm ano, lecz będziem y 
pisali: sześćdziesiąt tysięcy ko tłów  pa row ych  
pęk ło , sto tysięcy osi z łam ano, trzykroć sto 
tysięcy kół zgruchotano, i z ob iedw u stron 
około  d w a  milijoriy ta la ró w  na placu bojo­
w y m  zm arnow ano. A w ię c z p ro w a d z e n ia w o j ­
ny  machinami, dla ludzi w ieczny  pokój zakw i­
tn ie ,  do czego przez coraz większe w ydosko­
nalenie sztuki wojennej, coraz bardziej rozsze- 
rzająca się odległość walczących doprow adzi .

S p r o s t o w a n i e .
W  artykule „O duchu poezyi Pana Kraszewskie­

go" w  wczorajszym numerze Gazety naszej stron. 
1622. kolumna prawe wiersz 15. zamiast „pal nem" 
czytaj: „ p e l  n e m ‘f, a wiersz 40. zamiast „drogę 
świata", czytaj: „ d r o g ę  ś w ia t ła " .

Doniesienie literackie.
W  wszystkich księgarniach jest do nabycia 

zeszyt pierw szy dzieła:
P A m i£ T K IK X

do panowania
Augusta III. i Stanisława Augusta

w ydane  z rękopismu 
przez

& łDoejtoroshugo.
P an W o y k ow sk i, dla ułatwienia i mnićj za­

m ożnym nabycia dzieł, które pod ogólną na­

zw ą  n P a m i ę t n i k i  i m a t e r y a ł y d o  n o w -  
s z e j  h i s  t o r y  i P o l s k i *  drukiem ogłaszać 
zamyśla, postanowił w y d aw ać  ie zeszytami.— 
T o m  pierwszy dzieła tego , zawierający w y ­
żej wym ienione  pamiętniki, ukończony zosta­
nie w  końcu przyszłego miesiąca; w yjdzis  
w  czterech zeszytach i obe jm ow ać  będzie naj­
mniej 16 arkuszy in gr. 8vo, które 4 Złt. pols. 
kosztować będą. Cena więc każdego zeszytu 
jest 1 Zlt. pols.

Uwiadomiając Szanowną Publiczność, 
iż w dniu dzisiejszym otworzyłem tu 
w Poznaniu w rynku pod Nr. 70. księ­
garnię, z którą połączyłem skład rycin, 
poważam się łaskawym Jej względom 
polecić się z tein zapewnieniem, iż sta­
rać się będę pod każdym względem za­
służyć sobie na zaufanie łaskawej pu­
bliczności. Zarazem donoszę, iż urzą­
dziłem czytelnią najnowszych dzieł fran- 
cuzkich.

Poznań, dnia 11. Listopada 1839.
Jan  K o n s t .  Z u p a ń s k i .

( Op ó źn io no .  )
W  głębokim żalu pogrążeni dopełniamy ni- 

niejszem smutnego obow iązku  doniesienia 
wszystkim naszym k rew n y m  i znajomym o 
śmierci naszego męża i ojca, kupca S a m u e l a  
S a l o m o n a  , L e v y ,  nastąpionćj po długiem 
i bolesnem cierpieniu.

Kto  znał zmarłego oceni w ielkość naszćj 
straty i słuszną boleść niem ym  spółudziałem,

Leszno , dnia 5. Listopada 1839.
P o z o s t a l i .

Mój n o w o  w y b u d o w a n y  i jak najwygodnićj 
urządzony dom zajezdny « p o d  z ł o t e m  b e r ­
ł e m *  z w a n y ,  polecam łaskaw ym  w zględom  
wszystkich przejeżdżających, zapewniając, i i  
zaw sze  będę się starał skorą usługą i cenami 
um iarkow anem i zyskać Ich  ufność.

Smogorze ( T rachenberg ) ,  dnia 10. Listo­
pada 1839.

S z y m o n  D e u t s c h m a n n .

Łady do sieczki
znajdują się zaw sze w  zapasie i sprze­
dają się po um iarkow ane; cenie u 

A  u g u s  t a  H e r r m a n n a  
W Poznaniu, w  starym rynku Nr. 51.


